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R z e c z y  k r a j o w e .
W iadom ości urzędow e od wojska.

P o  chwalebne j  bi twie pod D o b r e m ,  j e n e r a ł  S k rz y n e c k i  
s t a n ą ł  pod O ku n ie w e m  d.  18 b.  in. ,  z k t ó r y m  z ł ączony  j e ­
n e r a ł  Sz cm be k  p i e rwszą  p r z e s z e d ł  l i nię .  Ku wieczorowi  
okaza ł a  s '£ di 'og^ od K a łu szy na  , k o lu m n a  n i e p r z y j a c i e l ­
ska  , na k tó r e j  cze l e byl i  g r en ad j e ry  posi leni a  (osad woj­
sko w yc h ) .  Dywizja  S ze m b e k a  w p a r ł a  czoło tej  k o lu m n y  
napo wro t  do lasu , poczem dw ugodz inna  na s t ąp i ł a  k a n o n a ­
da  bez znaczne j  dla nas s t r a ty .  T y m cz a s em  g łówna s i ła  n i e ­
p r zy j ac i e l a  c i snę ł a  j e n e r a ł a  Z y m i r sk i e g o  na w ie lk i m trak* 
c ie  ku Mi ło ś n i e  i mi j ał a  O k un ic w .  Wódz  nacze lny  pos t a ­
no w i ł  p r ze t o  skonce n t ro wa ć  swoje s i ł y ,  t am  gdzi e  się s cho ­
dzą  wszys tk i e  d r o g i ,  gdzie  za t em p rzem aga  jąca l iczba n i e ­
pr zy j ac i e l a  nie  mog ła  mu  s ł uż y ć  do o s k r zy d l e n i a  naszego 
w o j s k a ,  i gdzie  nak on i cc  jako na o tw a r t em p o l u ,  inęztwo 
na s zych  b y ło b y  w s t an ie  p rzywróc i ć  r ównowagę  i wydo ł ać  
l i czb ie .  Część  wojska naszego  odbywszy  mar sz  noc ny ,  po- 
ł ą c z y ł a  się 7. i n ne m i  dywizj ami  pod W a w r e m ,  gdzie  wo j ­
sko d. 1. pot ug wydanych  rozkazów uszyko wa ne  zos t ało,  
o  godzini e 10 r a n o ,  j e n e r a ł  Ż y m i r s k i  od k i l k u  dni  w s t r zy ­
mu jąc y  n i ep rzy jac i e la  na t r akc i e  B rześc i a  i j ak  najwolni e j  
u s t ępu j ąc  p r zed  t y l ok ro t n i e  p r z em ag a j ą cem  wo j sk i em,  p o ­
ł ą c z y ł  się z armją. i ws tąp i ł  na l inję  bojową.  W k r ó t c e  
u ka z a ł y  się mnog ie  ko lum ny  n i ep rz y j ac i e l sk i e  ko rpusów Ro-  
zena  i Pah i cna .  P i echot a i l i czna a r t y l e r j a  b y ł y  wspa r t e  jaz-  
dą ,  gdzie  tylko wo lne  miejsca  wśród lasów dozwala ły dz i a ­
ł a ć  lej b ron i .  Krwawa  i mor de r cza  bi twa wszczę ta  się na 
wszys tk i ch  pun k t a ch  za jmowanych  pr zez  j e n e r a ł a  S z e m b e ­
ka .  Nieprzy j ac i e l  na wszys tk i ch  o dp a r ty  zos t a ł  i i i cznemi  
t r u p y  swojemi  o k r y ł  bojowisko.  C a ł y  ba ta l jon  p i echoty  
n i ep r z y j a c i e l s k i e j ,  p ad ł  w mass i c  pod  bagn e t a mi  naszej  
p i echo ty .  1 rzy i nne  bnta l jony zu p e łn i e  rozbi te  zos t a ły .  
J e d n ę  cho rąg i ew i sześć dz i a ł  zdobyto .  T u  n i eprzy j ac i e l  
chcąc  się potnscic swojej  k l ę s k i ,  nowe z r e ze r w y  formuje  
ko lu m n y  i prowadzi  przeciw Sze mb eko w i ,  a w t ym  sa m ym  
czasie k o rp u s  g renad j e rów  wychodzi  z lasu  t r a k t em  Ok u-  
n ' c w s k in j ,  i zac i ętą  z j e n e r a ł e m  K ru k o w i e c k im  rozpoczy .  
na b i t w^  Wa lka  ta na t y m  p u n k c i e ,  będąc  j u !  nieco 
w ty l e  j e ne r a ł a  S ze m b e k a ,  p r z e s ł a n y  zos t a ł  t e m u !  rozkaz ,  
aby opuśc iwszy  s t anowi sko  swojej p r ze dn i e j  s t r a ży ,  w s t ą p i ł  
do hnj i  bo jo w e j ,  Co się w z u p e ł n y m  u s ku t ec zn i ł o  po rz ą d ­
k u j  lecz owe zdoby te  sześć dz i a ł ,  d la  b r a k u  ko n i  n i c  m o ­

g ł y  b y ć  z  p l a c u  b i t w y  u p r o w a d z o n e ,  i m u s i a n o  p r z e s t a ć  n a  
i c h  z a g w o ź d f . e n i u .

Wznawia  s ię walka  najżywsza  na ca ł e j  l in j i .  I l n f ce  na ­
rodowe pod  dowództwem j e n e r a ł ó w :  K ru k ow ie ck i e go ,  ćiy- 
m i r s k i e g o ,  S z e m b e k a ,  S k r z y n e c k i e g o ,  n i e ś m i e r t e l n ą  
ok ryw a ją  s ię chwa łą .  N iep rz y j a c i e l  na k r aw ęd ź  lasu , sto 
d z i a ł  wypr owa dza ,  k tó r y m  j a k  na jdz i e ln i e j  odpowiada  a r ­
t y l e r j a  nasza.  Sam ogi eń  dz i a łow y  zmusza  do o dw ro tu  
l iczne k o lu m n y  n i ep rz y j a c i e l s k i e ,  k tó r e  z lasu naci er ać  za­
czynaj ą .  P u ł k  2 s t rz e l ę ,  piesz.  zdobywca s z t a n d a r  n i e p r z y j a ­
c ie l ski .  J e s t t o  już t rzeci  s z t anda r ,  k tó r y  n i e p rzy j ac i e l  t r a c i ,  
Waleczna bow iem  dywizja  mężne go  jen.  S k r z y n e c k i e g o ,  cho ­
r ągiew kozacką  pod D o br em  zdob y ł a .  C a ł y  p lac  bo ju  z a s ł a ły  
t r u p y  n i ep rz y j ac i e l s k i e ,  a do tego s t opni a  dochodzi ł a  l iczba 
j ego  r a nn yc h ,  ! e  p o d łu g  powieści  jeńców i zbiegów n i e p i z y -  
j a c i c l s k i c h  , w ca ły m  j e d n y m  k o rp u s i e  z dwóch bata l jonów 
j e d e n  formowane po bi twie-  Wódz  Rossy jsk i  widząc  k iw a -  
«ve swoje w ys i l en i a  be z s k u t ec zn em i  , z a p rz e s t a ł  wsze lk i ch  
a t l aków ok o ło  godz iny  5 z po ł ud n i a ,  co fną ł  swoje k o lu m n y  
do lasu i tam obozy ro z ł o ży ł .  Nasi  pozostal i  na s t ano wi ­
skach  tak św ie t ne m u t r zy m an y ch  męz twem p rzec iw si om 
p rze m aga j ąc ym  ; na l ewem ty lk o  s k r z y d l e  n a s z e m ,  /,1'WY 
ogień ro towy  , w późną  noc sic p r z e d ł u ż y ł .

N a z a j u t r z  (  d n i a  2 0 )  w o j s k o  n a s z e  z a j m o w a ł o  t e ż  s a m e  
s t a n o w i s k a .  O  g o d z i n i e  w p ó ł  d o  9  p o k a z a ł y  s i ę  cj
lu  i n n y  n i e p r z y j a c i e l s k i e  z  l a s u  i a r t y l e r j a  j e g o  n a  ca e j  i 
n j i  s t r z .  l a n i e  r o s p o e z r ł a .  K o r j m s  R o z e n a  a t t a k o w a  o 
s z y n ę  k t ó r a  w t y m  d n i u  b y ł a  k l u c z e m  n a s z e g o  s i a n o w i s  a ,  
a w i ę c  g ł ó w n y m  ce l e m a t l a k ó w  n i e p r z y j a c i e l s k i e  . 1 0 -
n i ł  j e j  z n a j ś w i e t n i e j s z ą  w a l e c z n o ś c i ą  -1 p u ł k  p i ec  >° ly m j o -  
w e j .  P o  k i l k n k r o ć  w d z i e r a ł y  s i ę  d o  n i ć)  t ł u m y  n i e p r z y -  
j a c i e l a  , a l e  c o  t y l k o  w e s z ł o ,  t r u p e m  c‘g °* \ o  o g o  r., 
p i e r w s z e j  , c h c ą c  d a ć  n a  c h w i l ę  s p o c z j  n e k  w a  o c z n e m u  4 m u  
p u ł k o w i ,  d a n o  r o s k a z  b r y g a d z i e  j e n e r a ł a  G i e ł g u d a ,  z  k o r ­
p u s u  j e n .  K r u k o w i e c k i e g o  , d o  z a s t ą p i e n i a  w s p o m m o n e g o  
p u ł k u .  P o z n a ł  w k r ó t c e  n i e p r z y j a c i e l  , i e  b o h a t e r y  b o h a ­
t e r ó w  z a s t ą p i ł y .  C i ą g l e  s i ę  c a ł e m i i  m a s s a m i  w d z i e r a ł  d o  
o l s z y n y  i c i ą g l e  b y ł  o d p i e r a n y  * t a k i e m  m ę z t w e m ,  i !  p r z e ­
k o n a w s z y  s i ę  n a k o n i e c  o b e z s k u t e c z n o ś c i  s w o i c h  w y s i l e ń ,  
p o p r z e s t a ł  w s z e l k i c h  e t t a k ó w  i d o  s w o i c h  c o f n ą ł  s i ę  s t a n o ­
w i s k .  S z e ś ć  p u ł k ó w  z k o r p u s u  R o z e n a  p r o w a d z o n y c h  k o ­
l e j n o  d o  J a t l a k u  ,  z n i s z c z y l i ś m y  p r a w i e  z u p e ł n i e .  R e z e r -  
z e r w a  n a s z e j  j » z d y  n i c  m i a ł a  d o t ą d  j e s z c z e  p o l a  d o  s t a r c i a
sig 1  n i e p r z y j a c i e l e m , k tó r y  n ie  oddala się od lą su .



( 2 )
Strata nieprzyjacielska , bez żadnego porównania ogro* 

mniejszą jest od naszej.  Przyczyni ła  się do niej zwin­
ność i nieustraszoność ar tyler j i  naszej , k tóra i celniej 
s trzela i działając przeciw massom wychodzącym z lasu, 
naj skuteczniej  s t rzałami swojemi, razić i rozbijać je mo ­
g ł a ,  obrane zaś stanowiska dla naszego wojska ,  dozwalały 
w wielu miej scach,  trzymać uk ry te  massy nasze.

V/ obydwóch tych bitwach j enera ł  Chłopicki  , znajdo­
wał się wszgdzie gdzie bitwa najsrożej wrzała.

T en  jest krótki  obraz działań wojska narodowego,  w 
d.  19 i 20 b, m. Imiona walecznych,  którzy najświetńiej 
odznaczyli  sig w bo ju ,  w szczegółowych rappor tach do 
wiadomości publicznej  podsne zos taną ,  któreto rnpporta 
w iniarg ich przybywania od j enerałów dowodzących,  do 
d ruku  przesłane będą.

■J)o j .  w. je n era ła  b ry g a d y  M oraw skiego , jen . służby.
Mam zaszczyt przesłać j. w. jene ra łowi  w ogólnych na 

p rędce skreś lony wyrazach,  r ap po r t  z pamiętnej  na zawsze 
dla wojska narodowego  walki ,  stoczonej w dn iu  19 lutego.

O deb raw sz y  z rana r  oska z udania się na t r ak t  ku Miło­
s ny  dla z luzowania pierwszej  linj i ,  zaledwiem przyby ł  na 
miejsce i jeszcze n ie u fo rmowahy ,  a już spostrzegłem zbl i­
żające się k o l um ny  nieprzyjacie lskie  w sile przemagającej , 
k t ó r e  pod zasłoną og n ia ,  z przeszło ki lkudziesiąt  dział ,  
pos tę powały  poprzedzone strzelcami.  P u łk i  dywizj i  m o ­
jej,  pomimo najgęstszego ognia nieprzyjacielskiego , uszy­
k o w a ły  się z przytomnością i z imną k r w i ą  właściwą s tare­
mu żo łnierzowi .  Baterja d ruga pozycyjna i czwar ta  lekka 
w sp ie ra ł y  ru ch  ten jak najskuteczniejszym ogniem. L e -  
d w ie  pułki dywizj i  mojej  skończyły formację i zajęły p rze ­
znaczane s tanowiska,  rozkazałem uderzyć zaraz pierwszej 
l inj i  mojej  11a nieprzyjaciela,  co uskuteczni ła  z największym 
zapałem i pod najgęstszym ogniem. Nieprzyjaciel  atoli  wi­
dząc,  ze jego p ie rwsza lin ja zaczęła us tępować ,  posłał j i j  
k u  pomocy l iczne swoje r eze rwy .  Aby pierwsza li 11 ja m o ­
ja nie została napadnięta z boku,  posuną łem co prędzej li- 
nję drugą.  Te raz  dop ie ro  rospoczęla się walka k r w a w a ,  
skutkiem k tó rej  nieprzyjaciel  do cofnięcia się p rzymuszo­
n y  został. Pułk 1 i 3 s t r ze lców pieszych,  tudzież pułk 
g rcnad je rów byłej gwardj i ,  z n ieus t raszonćm męztwem p o ­
konały kilka nieprzyjacielskich pułków,  szczególniej  jeden 
hatal jon Rossyjs.ki wzięty między dwa  ognie: batal jouu tgo 
pułku  pierwszego s t r ze lców pieszych i batal jonu ago gre- 
nad je rów  byłćj g w a r d j i ,  cały niemal  poległ  na miejscu 
s«  ojego „stanowiska.  P u łk  3ci s t r ze lców p ie szych ,  już był 
zajął bater ję nieprzyjac ie lską,  lecz w skutku  ogólnego 
wstecznego r u c h u ,  nic mogąc dział  uprowadzić  bez koni,  
zdołał  jednak n iektóre  z nich zagwozdzić.

Niepodobna  wyszczególniać wszys tkich czynó w boba 
t e r sk ieh  naszych żołnierz}’. W i e l u  okry ło  się n ie śmie rt el ­
ną  chwałą.  Żołnierze z pu łku l g o  st rzelców:  Zużkiewicz 
•lakób, Maciosck Anton i  i Rodn y  Józef  pod najgęstszym 
ogniem kara b in ow ym ,zd ob y l i  nieprzyjac ie lowi  chorągiew;  
z tegoż pułku podoficer Brański Wa le r j a n ,  zarąbał  sam ki l ­
kunas tu p r z e c iw n ik ó w t  ocho tnicy  zaś Mochnacki  M au ry-  
cy i G u to w s k i  Adam,  jedni z p ie rwszych wpadli  do ko­
lumny,  nieprzyjacielskiej .  Oficerowie dywizj i  mojej,  wszy­
scy jak najgorl iwiej  pełnil i  swoję powinność ,  szczególniej'  
zalecil i  się zimną k rwią  i męztwem: Bobiński kapi tan z
p u łk u  lgo s t r ze lców pieszych i z tegoż pujku porucznicy:  
Maeewicz  i Htryjcński;  z pułku g renadjerów byłej gwardj i ,  
kap i tanowie ;  Zarzycki ,  Szymanowski  , Sz legel , J e rzm ano ­
w s k i ,  i podporucznik Klcmenso w s k i ; z bater j i  4 a r tył le-  
i j i  lekiej pieszej ,  podporucznicy:  R a d z i s z e w s k i , Głębocki ,  
Dorn fe l d t  i K oss.

P o d pu łk o w n ik  Piętka  dowódca drugiej  bater j i  pozycyj ­
nej ar tyl l cr j i  pieszej ,  oświadcza:  że of ice rowie,  podofi­
ce rowie  i żołnierze jego do w ó d z t w a ,  tak gor l iwie  i czyn­
nie pełnil i  swoję pow inn ość ,  że nie utnie między n imi  
znaleźć różnicy.

Z oficerów otaczających m n i e ,  szczególniej odznaczyl i  
■się męztwem i przytomnością vą boju,  kapi t anowie :  F re ze r ,  
Żarski,  P a p r o c k i ;  po rucznicy :  T a s z y c k i , ł l o r a y n  , i p o d ­
porucznicy:  Mielżyński  i Sk a rb ek ,  pod k tó rym zabito ko­
nia. Żałować ty lko  muszę s t r aty  skromnego  i pełnego na ­
dziei  nil dzicńca Byszcwsk iego , k tó r y  poległ  p rzy  boku  
moim.

W inienem atoli  oddać tu najwyższą sp rawiedl iwość je­
nerałowi  M i l b e r g o w i , pu łkownikowi  Biel ińskiemu,  pu łko­
wnikowi  B u r ak o w sk i em u ;  po dp u łk o w n ik o w i  Nofok ow i  
podpu łkownikowi  Piętce i kapi t anowi  Neymanowskiemu* 
tudzież wszystkim dowódzcom batal jonotv i s z tubs i niż­
szym oficerom, k tó rych  czynności ,  zimnej k r w i  i męztwa 
sarn naocznym by łem świadkiem.

łu s t ę  imienną of ice rów,  podof icerów i żo łnierzy  r a n ­
nych,  i t ych;  którzy oprócz .powyże j  wymien ionych  w cza­
sie akcji się odznaczyl i ,  będę miał ho nor  później j. w. je­
nerałowi'Odesłać.  Dowódca 4 dywizj i  piechoty,  (podpi s . )  
Jenerał  brygady Sze/nbtk. — D ni a  22 lutego i 83i r. w o-  
bozie pod Grochowemu

R z ą d  JYa  r o d  o w  y .
Z ważywszy  że w rozpoczętej  walce o by t  i n i epod le ­

głość narodu,  przezorność radzi:  wszystkich użyć ś rodków,  
k tó reb y  pomyś lny wypade k  dla oręża Polskiego zapewnić 
mogły,  a tern samem przyczyni ły  się do oswobodzenia  oj­
czystej ziemi od najezduików.

Ze naród Po l ski  zawsze ’go tów do of iar ,  w tak świętej 
sprawie  szczędzić ich nie będzie w dzisiejszej nagłej i sta- 
nowtfcej pot rzebie  kraju.

Rząd n a r od o w y  stanowi  co następuje:
Art .  1. U tw o rz o n e  wsku tek  postanowienia byłego dy­

kta tora z dijia jo  stycznia i 83 i r o k u ,  lfi pu łków piechoty,  
składać będą pierwszą r ez e r w ę ,  o tyle o ile n iektóre z tych  
pułków dotąd od naczelnego wodza siły zbrojne j  na ro do­
wej innego nie  o t r zymały przeznaczenia.

Art .  a. Do  pierwszej  r eze r wy  dołączone  będą również  
kadry gwardj i  ruchomej  z wojewódz twa  Mazowieckiego i 
jazda przez władzę wojskową  na ten cel w s k a z a n a .

Art .  3. Uorganizowana  vv myśl poprzedzających dwóch  
a r t yk u łó w,  r e z e r w a ,  zg romadzoną będzie w stolicy , w jej 
okol icach i wzdłuż l ewego brzegu Wis ły .

Ar t .  4. D ru g ą  rezer  wę s k ł a d a ć  mają: a) Kadry  gwardj i
ruchomej  wszys tkich w o j e w ó d z t w  oprócz Mazowieckiego,  
zgromadzone w miastach właściwych wojewódz tw,  b j  Ba-
t a l jony gwrardji  ruchomej ,  k tó re  f tósownie do postanowie­
nie naszego z dnia 27 s tycznia r. b. uzupe łn ione  być w i n ­
ny do ogólnej  l iczby 80,000 głów. Oznaczone im będą 
miejsca zb ioru  1 konsystencji  za wspólnem porozumieniem 
się kommisj i  1 ządowej sp raw  we w n ę t rz n yc h  i policj i  oraz 
wojny,  ej Szwadrony  jazdy u t w o rz yć  się mające przez 
dostawę jednego jezdca z każdych 1 So d y m ó w  miejskich i 
wir fskich.  Ub ió r  uzbrojenie  i sposób w jaki jczdcy do­
staw leni byc ma ją , wskaże kom. r ządowa sp ra w  wewnę­
t r znych  i policji,  t rzymając się zasady o z n a c z o n e j  postano­
wien iem byłego dykta to ra  z dnia 20 g r u d n i a  r. b.

Art .  5 . Ostatnią obronę kraju składa st iaz bespieczen* 
stwa publ icznego,  do niej należą wszyscy mieszkańcy  w 
myśl postanowienia byłćj  rady administracyjnej  z dnia 2 
i 3 grudnia r .  z. Straż beśpieczenstwfl dzieli się na jazdę 
i piechotę.  Jazdę składać mają wszyscy szlachta i czyn-  
szownicy , k tó rzy  vv konia opatrzyć się będą w stanio. Spo-
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w jaki straż b e s p i e c z e ń s t w a  ma działać wskazuje p o ­

stanowienie nasze * duia 3 lu t e §° r< b - d o k t ó r a c h  stoso­
wać się ściśle z a l e c a m y -

Art .  6.  Pierwsza rezerwa zostawać ma na etacie i f un ­
duszu koDiitlissji rządowej wojny. Druga rezerwa ut rzy ­
mywaną będzie kosztem województw dopóty f dopóki 
Zgranie  właściwego województwa niewyjdzie , wyłączając 
jazdę , do któie j  nas tępny a r t y k u ł  potrzebne zaopatrzenie
wskaże.  ^

Art .  7 . Kaziły odstawiający j eźd źc a ,  winien jest do 
starczyć żywności  i furażu dla konia na dni 5,  po up ły-  
nieniu k tó r y ch , jazda ut rzymaną będzie kosztem skarbu 
publicznego.

Alt.  8. IN a wszelkich dowódzców w jak najkrót szym 
czas ie ,  przedstawi kominissja wojny tak rządowi narodo­
wemu , jako też naczelnemu wodzowi si ły zhrojnej  n e  
rod o w ej.

Art. 9 . Niezwłoczne wykonanie niniejszego postano­
wienia,  k tóre  w dzienniku praw umieszczone być ina,  po­
lecamy koinmissjoui r ządowym spraw wewnęt rznych i po ­
l icj i ,  wo jny ,  oraz przychodowi  ekarbn,  w czem do której  
należy.  W Warszawie dnia 17 lutego 1831 roku.

( Tu podpisy. )

R z ą d  iV a r  o d  a w y .
W  wy k o na n i u  a r t yk u łu  7go uc h w a ły  sejmowej z dnia 

29 s tycznia r .  b., uznając potrzebę zmiany dotychczasowego 
stempla,  pieczęci i znaków dawnego rządu,  s tanowi  co ną- 
stępuje:

Ar t .  1. W s z e lk ie  pieczęcie r ządowe przez władze k r a ­
jowe  używane,  będą następujące:  Ńa przedzie lonej  tarczy 
znajdować się ina O rzeł B ia ły  i P ogoń  w czerwonćm polu,  
po  nad t a rc zą ko ron a  królewska,  a w górnein polu napis: K r ó ­
le s two  Polskie,- u spodu  zaś nazwisko władzy.

• 2‘ W y k o n a n i e  niniejszego postanowien ia  wszys t ­
kim władzom kra jowym poleca.  ( T u  podpisy, )

D alszy  c iąg  horre&pondencij czy tanych  na  posiedzeniu
. T , , ,  Tl • y .  p o s e l s k i e j  z  d . 12 h . m .
N l  )) 0 j Ł vv- l r - Stefana Gra bowsk iego  jenerała  dy­

w iz j i ,  mini st ra  sekre tarza  stanu.  -  W a r s z a w a  dnia i3 l i ­
stopada i 83o.

P a n ie  hrabio!  Odebrałem up ow ażn ien i e  dotyczące pa­
p ie rn i  r ó w n i e  jak zawiadomienie o za twie rdzen iu  d e k r e ­
tu  o bi letach bankowych.  Jak ty lko  t en ostatni  mni-e doj­
d z i e ,  zamyślam korzys tać z obecności konnnissji  umorze­
n ia  dla ostęplowania papieru i za około i5 dni  będzie mo 
zna  wypuścić w obieg bi le ty 5o zlotowe,  pódlug wzoru ja- 
k i  mi j- w. pan  odesłałeś.  Ćo do bud że tu ,  bliski jest  koń­
ca 1 wkró tce  będzie mógł być wnies iony  11a radę ,  gdzie 
rozt rząsane jeszcze będą kwest je  w czasie układan iago po­
w s t a ł e ,  szczególniej co do zniesienia n ie k tó ry ch  władz 
k tó re  kosztują a żadnego nie  przynoszą pożytku.  T o  nie 
przeszkadza 1111 do dalszego posuwania  uwag nad kommis-  
sją Sprawied l iwośc i , s tosownie do o t rzymanego rozkazu ; 
mam juz na w e t  cos p rzygo towanego  w tej mi e rze ,  lecz co ­
ko lw ie k  więcej wypracowania nie może jak ty lko  udosko­
nal ić robotę.  Z swojej  s t rony  p. W o ź u ic k i  za t rudnia  się 
ogólną r eorganizacją i spodziewa się, że ją na n ow y rok  
wykończy.  Brakuje  mu tylko zdatnych współpracowni­
k ó w  i pragnąłby aby mogło mu być dodanych dwie  osób 
w y a n y c b  przez niego z sądownictwa .  Co dó funduszów,  
oszczędność jaką będzie można ot rzymać przez zamierzone 
zniesienie kommissj i  p r a w o d a w c z e j , będzie więcej niż do-  J 
stateczna dla opędzenia wyda tk ów  tego rodzaju.  Z mojej  I

zatem s t ro ny  nie  p rzec iw ko  t emn nie mam. Lecz p, W  o* 
źnicki ż y w o by  pragnął  módz uniknąć fałszywego k r oku  i 
naprzód wiedzieć onajwyższem zdaniu.  Będę się wszakże 
s tarał  skłonić go do formaluego przełożenia żądania s w e ­
go radzie,  gdzie będę je popiera ł  aby nie dać opóźniać się 
robocie mającej przynieść w sku tku  porządek i zmniejsze­
nie wyda tków.  — Xavvery xiąże L ubecki.

N r  7) Do  JO xięcia Lubeckiego.
Mości xiąże.  Zawia do mion y  przez jw. adjutants  jene­

rała lir. Czerniszewa l istem z dnia dzisiejszego o danem 
przez j. c. k. m. z l eceniu llajjaś. wielkiemu xieciu cesarze- 
wiczowi,  ażeby wszys tkie  wojskaJpod rozkazami jego bę­
dące,  nie wyłączając wojska k r ó le w sk o - polskiego , posta­
wione były na stopie wojennej  i ażeby wyko nan ie  tego 
wyśpieszone było n a d z i e ń  10(22) g rudn ia  r  b. a kommis ­
sji wo jny  dostarczone po trzebne  na to fun du sze ,  mam za­
szczyt  zawiadomić w. x. ni. o tej najwyższej  woli .  W  cza­
sie bytności  w. x. m. w Pe te r sbu rgu  w r. 1827 spodz iewa­
na potrzeba u fo rmo wa nia  ko rp usu  obserwacyjnego dała 
powód  do o tworzenia  11a ten cel k r edy tu  dwu mi l jonów 
złp. i w. x. 111. wydałeś polecenie h r .  P lat e rowi  aby sum­
ma ta oddaną była pod rozporządzenie  jego cesarzewiczo-  
wskiej  mości. Taż sama okoliczność zjawia się t e ra z , l e c z  
nieobecność najjaśniejszego pana nie dozwala mi oznaczyć 
ostatecznej  wysokości  k redytu.  Ograniczam się p r ze t o  na 
wezwaniu w. x. m. z najwyższego rozkazu ,  ażebyś w mia­
rę pot rzeby  oddawał  do rozporządzenia u. w. x. cesarzewi-  
cza summy jakiebby żądał i osądzi ł  za po trzebne  do po­
s tawienia wojska k rólewsko-po lskicgo na stopie wojennej .  
Nie pmieszkam ponieść do wiadomości cesarza i króla,  na ­
szego najdostojniejszego pana , t reść pisma niniejszego i 
przesłać w. x. 111. w czasie dalsze jego rozkazy w tćj mie­
rze. — Przyjmij  w. x. mość zapewnien ie  najwyższego po ­
ważania z jakiem mam h o n o r  zostawać jego najniższym słu­
gą. — Pe te r sburg  b (18) października t83o. Stefan h rab ia  
Grabowski. (Ciąg dalszy nastąpi.)

—  Rząd narodowy pragnąc dać dowód towar. War.  p rzy­
jaciół nauk ,  wdzięczności na jaką sobie iv ojczyźnie z.1 s ł u ­
żyło przez szlachetne usiłowanie swoje ku utrzymaniu j ę ­
zyka w duchu sławy i cnot narodowych ,  z łoży ł  do gabi­
netu pamiątek ojczystych, or ła sztandaru nieprzyjacielskie­
g o ,  zdobytego w bitwie jiod Grochowern d. 19 b. in. przez 
żołnierzy pu łk u  2go strzelców pieszych.
—  Wyszło postanowienie r ządu ,  ażeby chmie l , jak do­
tąd b y ło ,  z R issji bez opłaty t ł a ,  na potrzebę k r a jową ,  
by ł  wprowadzany.
— Je ner a ł  Dwernicki  odscłając dwa zdemontowane działa ,  
: ;tych, k tó re  d. 14 zabrał  pod S toczk iem,  upraszał  nacz.el. 
nego wodz i, ażeby oddano j e  gwardji  n a r o d o w e j  , której  
ki lku ochotników znajdujących się przy korpusie jego , 
p rzyczyni ło się do zdobycia tychże dział.
—  Dwaj bracia: Kamil  i Maurycy Mochnacki,  zostali r anni  
w bito ie duia 18 b. in.
— W utarczce dnia zaonegdajszego odznaczył  się szczegól­
niej jodan bataljon pu łk u  grenadjerow , dowodzony przez 
majora l .enkicwicza.  Waleczny ten oficer stojący 7, bata- 
Ijónerri swoim w odwodzie dział  naszych , widząc prze ina-  
g. jącą siłę M o s k a l i  nacierających na odwrót  naszych,  z ta­
ką natarczywością,  że szkodzie im mogli  , ud e rzy ł  z czę­
ścią oddziału swojego urządzonego w rozsypkę,  na jazdę 
nieprzyjacielską,  z  taką natarczywością ,  że ją do ucieczki 
z m u s i ł ,  wielu ludzi jej ubi ł  i przez to niemało krwi b ra­
tniej oszczędził.  Major  Lenkiewicz jest ten sam , który
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hędąc  j r s z eze  p o r u c z n i k i e m , p i e r ws zy  2 Po laków wpa d ł
do S m o l e ń sk a  1812 r.

—  Nieprzy j ac ie l sk i  j e n e r a ł  Wi l t  p r z y s ł a ł  z t r ębaczem ofi­
ce r a  , '/y c /,ac widzieć się z j e n e r a ł e m  K ru k o w i e r k i i n  , któ 
r y  o tein d o n i ó s ł  n acz e l ne mu  w odz ow i ,  a uzyskawszy  z e ­
zw o l en i e ,  z p r zydan y  111 ol i cere in s t a n ą ł  w o z n a cz o n ćm  m i e j ­
scu. i t t  po powi t i n iu  naszego j e n e r a ł a ,  z aczą ł  dziwić 
s i ę  że tali zaci ęte  na s t ąp i ł y  walki i nad ich p r z y c z y n ą ;  
z a m i l k ł  u s ły szawszy  s t osowną o d p o w i e d ź ;  w końcu  żąda ł  
aby  dozwolono  pochować t r u p y  k ló r e m i  roz l eg ł e  pole  b y ­
ł o  p o k r y t e .
—  Zaonegda j  sto k i l kudz i es i ą t  kozaków p r z e b y ł o  Wis ł ę  
pod  K a r c z e w i e m ,  l e c z  za na de j ś c i e m naszego  oddz i a łu  
z G ó ry ,  p i e r zchnę l i  na  p o w r ó t ;  k i l k un as t u  dos t a ło  się 
w ni ewo lę .
—  J e n e r a ł  To m as z  -Łubieński ,  znany  z waleczności  i o d ­
wagi  w woj sku  X. W a r s z a w s k i e g o ,  r o zb i ł  d .  11) b .  111. 
k a r e - b a t a l j o n  n iep rzy j ac i e l sk i  na czel e dywiz jonu  karabi -  
n j e r ó w  kon ny ch ;  byl i  ż a n da rm o wi c  wróc iwszy z at t aku,  
w y k r z y k n ę l i :  „ D z i ę k u j e m y  ci j en e r a l e ,  że  pod twojem do ­
wódz twem,  okaza l i śmy  iż j e s t e śm y  ua po w ro t  żo łn i e r z am i .
— S łycha ć ,  że  A u s t r j a  uznaj e  s ł uszność  s p r a w y  naszej  i 
da je  bo t ys i ęcy  w o j s ka  11a pomoc .

Wiadomości Zagraniczne.
F R A N C J A .  —  P a r y ż  d .  9 lu tego . —  P o d  tą  datą  wspo ­
mina  Courier  Fr:  n j e d e n  d z i e nn ik  donos i ,  iż m in i s t e r  L e ­
l e w e l  ina opuśc i ć  War szawę  i udać się do W i l n a ,  d la  z a ­
s zczepi en i a  rewolucj i .  T e n ż e  dz i en n i k  d o n o s i ,  źe x i ąż e  
R a d z i w i ł ł  ma być mianowany  k r ó l em  P o l s k im .11 (INi* po ­
w inn i ś my  się dziwować pod ob ny m  po g ło s ko m  , maj ąc  na 
w zg l ę d z i e ,  z j ak i ch  czę s tok roć  z r z ó d e ł  c zć rpa j ą  dz i enn i -
JiL ) ___ K a ro l  X  , k tó ry  n i ema  czem opł acać  d łu gó w ,  ma
je s zcze  dosyć na p row adz en i e  i n t ry g .  N aznaczy ł  on f u n ­
dusz  j e d n e m u  dz i enn ikowi  , k t ó r y  się wydawać będzi e  w 
L o n d y n i e ,  pod t y t u ł e m :  P raw nośó .  ( la legi t imate ) .
  D z i e n n ik  C ourier  f r . pod d.  8 lu t ego  tak s ię ^wyrazi ł
w zg l ęd em  uch y l e n i a  Miko ł a j a  od k o r o n y  Po lsk ie j :  
t r z e b a  niernieć se r ca  l u d z k i e g o ,  a żeby  się n i e  wz ruszyć  
g ł ę b o k o  gó rne tn  w idowi ski em , j akie  nam p rzedst awia  P o l ­
ska .  Se jm  z be ro i cznem t rwa  poświeceni em p r zy  akc i e  
n i ep o d l eg ło ś c i  n a r odo w e j ;  n a tu r a ln e m  jego u z u p e ł n i e n i e m  
j e s t  uc hy l e n i e  c e sa r za  Miko ł a j a  i oświadczen ie  n i e p o d l e ­
g łości  k r a j u  P o l sk i eg o ;  se jm chwyta  się t ych dwóch os t a­
t n i ch  k r o k ó w ,  z rywa jących o s t a tn ie  zw ią /k i  Po l s k i  z Ros-  
s j ą ,  i od t ąd  o żadnych  uk ł a d a c h  my ś l eć  n ie  ż ą da ;  walka
n i e o d z o w n a ! . ,

We wszys tk i ch  p r z e d s i ę b ra n y ch  m i a r a c h ,  we wszys tk i ch  
zeznan i ach  Po l s k i ,  jes t  coś poważnego  i u r o c z y s t e g o ,  co 
u jmuje  ża ło śn i e  p r zy j ac ió ł  wolnośc i ;  n a ró d  rzuca jący się 
na  oi iare z uczuc iem i p r ze w idy w an i em  n i e b ez p i e c ze ń s t w ;  
n a r ód  s tawiaąjcy czoło M o s k a l o m , bez na jmnie j s ze j  obawy 
i t r w og i ,  wszys tko to  tak . j es t  p i ę k n e ,  t ak  w i e lk i e ,  iż 
p r z y p u ś c i ć  n i e p o d o b n a ,  a żeby s i ę  zna l c ść  m o g ł y  dusfce 
n i e c z u ł e  na to w idowisko;  n i e  jes t to en tu z j azm  n i e ro zm ys l -  
n y ,  uczuci e  pat r jo tyczne  zapal ające  s ie i n s t y n k t e m  na nuc j -  
s c u  pu b l i c zn em :  s e j m ,  naród znają  d o b r z e ,  iż zostaje  im 
g ró b  l ub  zwyc ięz two ,  wolą wszakże  tys iąc  śm ie r t e l n y ch  
c iosów nad ca łk ow i t ą  l i tość cara  !

Po l ska  wzi ęł a  udz i a ł  godny s i eb i e ;  wszys tk i e  u k ł a d y  
C h ło p i c k i e go  zm i e r z a ł y  do poddan ia  j ą  znowu pod j ar zmo;  
n ie  r zuc i ł a  się ona do b r o n i ,  ażeby uledz  k i e d y  j es zcze  
kn u towi  K o n s t a n t e g o ;  w r e w o lu c j i ,  p ó ł - ś r o dk i  n i e p r o w a-  
dzą do n i czego;  więcej  waży k i l ka  pom noż on ych  r e g i m e n ­
tów nad  k i l ko ro  n-egocjacij umn ie j s zonych .  Pa t r joc i  P o l ­
scy  uczul i  swoje p o ł o ż e n i e ; sk r u sz y l i  oni wsze lk i e  ogniwa 
z M i k o ł a j e m ;  uzbra j ają  się n iassami  wraz z uc h y l e n i e m  
famil j i  Romanów;  Polska  zmar twychws t a j e  j a k o  na ród ,  1 w 
rzeczy samej  jes t to  ak t  s ł u szny  i po l i t yczny  u p o m n i eć  
się o części  od e rw an e  od dawniej sze j  Po lsk i  ! Be z  w ą t p i e ­
n i a ,  za ję t emi  będąc p r z ez  wojska R o s s y j s k i e , p rowinc j e  
to p r z yn i e ść  nie mogą  sku t ecz ne j  pomocy sp r awie  w o l no ­
ś c i ;  a le  za p i e r ws zem  powodzen i em P o l a k ó w ,  gdy  k i l k a  
r eg imen tów  p rz e n i k n i e  do L i t wy ,  u j r zyc i e  t ych  wszys tk i ch  
z iemian i c h ł o p k ó w ,  wszys tk i e  te  s t a r e  dziec i  So b i e sk i e ­
go,  idące  w ś lady pa t r j o ty c zn y ch  kolorów  Po lsk i .  —  Wy-  
zn i j e  nawet  g a ze ta  ber H a s k a , źe p r zy byw a ją  j uż  do W a r ­
szawy wieśni acy  z W oł y n i a  i L i twy ,  uzb ro iwszy  się na  
odgło s  n i e pod l e g ło śc i .

T a k i  p r zec i eż  n a ró d  Eu rop a  oboję tnie  na śm ie r ć  wy da j e ;  
taki  na ród  s amo lub ne  gab ine ty  zost awują na pa s twę  dz ie -  
s i ę ćkroć  l i czn i e j s zych ba rba r zyńców.  Lecz  j e fśli p a nu j ąc y  
nie s ł y szą  g ło su  Iudzkości ,  n i ech  u s ły szą  p r z y na jm n i e j  g łos  
w ła snego  ich i n t e r e s su .  Rozmowa p ó ł ko w n ik a  Wyleź yń -  
sk i ego  z Dyb iczem i Be n ke n do r f e in  w inna  o św iec i ć ,  j a k  
m n i e m a m y ,  na jm n ie j  p r z ez o r ny ch  na wyuzdane  za m y s ły  
Moskwy .  « C ó ż ,  panowie Po lacy  , wasza rewo lucj a  n i e m a  
nawe t  z a s ługi  w ca eśn ośc i ,  r z e k ł  j e n e r a ł  B e n k e n d o r f ; b a r ­
dzo sp r awied l iw ie  powsta l iśc i e  wtenczas , gdy  cała  potęga
p a ń s t w a  k u  w a s z y m  z m i e r z a  g r a n i c o m .  A l e  P o l a k a  ,  o d *
powiedz i a ł  p u łk o w n ik ,  czuje  się być  do 9yć  s i lną  na w s t r z y ­
man ie  po toku  pó łnocy ,  poką d  nie pośp i e szą  moca r s twa  o d ­
wrócić  od nie j  n iebezp i eczeńs twa  w szy s t k i m  zag raża j ące ­
go. D o b rz e ,  cóż ztąd wy n ik n i e  ? od ez w a ł  się f e l d m ar sz a ­
ł e k  Dyb icz .  Mi»rko.wal iśmy,  źe  w yp adn i e  nam mieć  k a m -  
panj ę  nad R e n e m  , m ieć  j ą  będz i emy  nad E lbą  i na d  
O d rą  , p r z e s z ed ł s zy  po rozwal inach  waszych.  J eś l i  zaś 
powrócic i e  do u l e g ł o ś c i ,  o św iadc zy ł  c e s a r z ,  iż m ó g ł b y  
wszys tko p r zebaczyć ,  i wy uczu jec i e  d o b r z e ,  iż s ł owo  m o­
na r chy  coś z n a c z y ,  m o n a r c h y ,  k tó ry  do t r z ym a  tego s ł owa  
na p r z e k o r ę  wszystk im i c a ł e m u  św ia tu ,  j ak  post anowi ł  go 
d o t r z ym ać  Ka rolowi  X-» ,

T a k  w i ę c ,  w ez b ra n i e m S cy tó w ,  na korzyść p raw nośc f  
K a r o l a ,  j e n e r a ł  D y b i c z ,  w swej  śmie szne j  che łp l iw ośc i ,  
zagraża  po łudn iowi  E u r o p y ;  po ofierze P o l s k i ,  w t a rgną  
nad E lb ę  i O dr ę ,  n i e  mogąc uczyn i ć  kam pa n j i  nad  R e n e m ;  
co s ię od w lek ło  n ie  j e s t  s t r a c o n e :  Miko ła j  zobowiąza ł  się 
Ka r o lo w i  X i do t r zyma  s łowa.

Oto j e s t  z e z n a n i e ,  k t ó r e  już  n i e  zos lawuje w ie lk im  m o ­
ca r s tw om nic do namy ś l en i a ,  a l bowiem P ru s sy  n ie  p rzes t a j ą  
się i n t e r e s s o w a ć , a że by  n ic  by ło  ka mp a n j i  nad  E lb ą  1 
Odr ą .  Na szczęście  by l i śm y  ś w i a d k a m i ,  że to po t ężne  
wsj sko  Ro ssy j sk i e ,  po tr zebowa ło  dwojga kampan i j  na u j a r z ­
mien i e  p a ń s t w a ,  ma j ącego  n i e l cdwie  4 ,d(  Wojsk r e g u ­
l a r n y c h ;  najwięcej  się od  n iego c ho l e r y  t y lk o  lękać  pow in ­
n i ś my .  Lecz  n i ech  to s ł uży  za p r ze s t rogę  , i wyjaśni  raz 
na z a w s z e , Że spr awa Po l sk i  j es t  E u r o p e j s k a ,  j e s t  sp r awą  
wolności  i cywil izacj i .
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